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R Z U T  O K A  N A  STA N  G O S P O D A R S T W A ,  
H A N D L U  I N A  JEOGR A F IC Z N E  POŁOŻE­
N I E  południowo-zachodniey części Rossyi, na- 
lezącey do układu w ód  czarnomorskich (*); 
przez S .B .

Ogólne obejrzenie.

Północne brzegi Czarnego morza, 
ścia D u n a ju  aż do uyścia K ubanu , by­
ły i w  starożytnych zaludnione czasach; a 
ludy tam osiadłe, były nierównie więcey 
ucywilizowane od mieszkańców zachod- 
niey Europy. Prawie pierwsze greckie 
osady zaprowadzone były na tych brze­
gach, czego dowodem są: P an tikopeja , 
Fanagoria , Tanais , Oliwia i inne nad 
Dunajem, Dniestrem, Bugiem i Dnieprem 
położone miasta. Powierzchnia ziemi grec- 
kiey i Anatolii dowodzi, że te kraje zaw ­
sze potrzebowały zboża północnych brze­
gów Czarnego morza; a historya nas nau­
cza, że je zawsze z tamtąd brały. Brzegi 
te zatym musiały bydź uprawiane z więk- 
szem staraniem^ aniżeli ziemia polskieyU- 
krainy , Małorossyi i górnych powiatow,

(*) W y j ę 10 z Dziennika M oskiewskiego : B i -  
cmmiieb EBponbi z roku 1826. A rtyk u ł ten 
napisany jest przez W . Szostaka.
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podług układu wód Donu w  owe czasy* 
Rozpoczęte nayście narodów ze strony 
wielkiey Tartaryi na południc wm-zacho- 
dnią część Europy, które wzięły swóy kie­
runek do północnych brzegów Kaspiyskie- 
go morza, do stop gór Kaukazkich, do pół­
nocnych brzegów Azowskiego i Czarnego 
morza i az do uyscia Dunaju, znalazłszy 
tę część ziemi po większey części dziką i 
niewprawną, stepową , (albowiem podług 
świadectwa Herodota i Jvonstantyna ł o i -  
firogenita znaydowały się tani w starożyt­
ności lasy), sźczególniey ją zajęły, mieszkań­
ców mieyscowych po części wypędziły, po 
części zaś wyniszczyły, i same zostawały 
tu az do ostatecznego ich wypędzenia w  
ostatnley woynie tureCkiey. W  teto w ła­
śnie czasy Ń o g a f c f  ; mieszkający W Du~ 
d z ia ltu , wypędzeni przez Rossyan, osiedli 
za D u n a je m .  Były to ostatki hord mon­
golskich, koczujących niegdyś od K u h a n u  
do D u n a ju .  Drugie N ó g a y c y  mieszka­
ją wewnątrz K_rymu i na wodach mlecz­
nych (AIoao'iHhixn Bo,ąaxu) osadami. Nie 
wchodzę tu w  drobne badania o ludach 
tego rodzaju: bydź może, iż one są miesza­
niną M ongołów , T a ta ró w  i innych ple­
mion wschodnich. Za ją wszy ziemię po­
między uyśćiem K u b a n u  i D u n a ju , i w e­
wnętrzny kray na północ, w  jednych miey-
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scach na i5o , w  drugich na 5oo wiorst 
przestrzeni, zamieniały tę część ziemi w  
dziki step koczow ny. Nie byłoby zad- 
ney kommunikacyi między Grecyą, a dzi- 
sieyszą południowo-zachodnią Rossyą, gdy­
by na brżeguCzarnego morza,przy uyściach, 
K u b a n u . D o n u , D n ie p r u , B u g u , D u ­
n a ju , nie były pozakładane miasta greckie, 
genueńskie i weneckie, które korzyściami 
handłowemi złagodziły obyczaje dzikich 
mieszkańców, zaprowadziły u nich eywi- 
lizacyą i rolnictwo. Z  drugiey strony, nie­
dostatek soli w  dzisieyszey południowo-za- 
chodniey Rossyi, którą i dotychczas otrzy­
muje z brzegów Czarnego morza (t. j- z je­
zior Akerrnańskich, Kinburnskich i K rym ­
skich) u trzym yw ał kommunikacyą tych 
krajowr z brzegami Czarnego morza, a za­
tem i handel: albowiem podwody w y p ra ­
wiane po sól, nie były próżne, ale nałado­
w ane płodami krajowemi, które na sól by­
ły zamieniane. Ztąd powstał i u trzym y­
w ał się znaczny handel południowm-zacho- 
dniey llossyi z Grekami, a poźniey z Genu­
eńczykami i z W enecyanarni. Po zajęciu 
przez T u rk ó w  w  i5  w ieku Konstantyno- 
polskiey zatoki, i po wygnaniu Genueńczy­
ków i W en ecy an o w  z brzegów czarnego, 
morza, a szczególniey z K d f j y  i Azowa-, 
po przyłączeniu przez nich do siebie Ta-
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tarów, jako jednowierców; po uzbrojeniu 
własnych twierdz; nareszcie po zniesieniu 
wolney żeglugi w  Dardanellach i na Czar­
nem morzu ; cała teraźnieysza południo­
wo-zachodnia Rossya i zachodnia Europa, 
zupełnie prawie straciły kommunikacyą z 
Czarnem m orzem ; niedostatek tylko soli 
utrzym ał jeszcze kommunikacyą ich z 
południową Rossya. Od tegoto właśnie 
czasu, wspomniona strefa ziemi na półno- 
eney stronie Czarnego morza, zupełnie pra­
wie zdziczała, tak, iż w  teraźnieyszey po­
łudniowo - zachodniey Rossyi rozszerzyło 
powszechne odrętwienie handlu; mieszkań­
cy nie mogli zbywać swoich od potrzeb po­
zostałych płodow, ani rzekami do układu 
czarnomorskiego należącemi, ani lądową 
drogą: przymuszeni więc byli udawać się 
do układu wód Bałtyckich, to jest do stro­
ny W isły  i Niemna; co gdy teraz w  trans­
porcie tow arow  wiele trudności doświad­
cza , tym bardziey w  owe czasy, z przy­
czyny okoliczności politycznych i topogra­
ficznych, zupełnie było niepodobnemu Le­
targ ten handlowy trw ał aż do K uczuk - 
K aynardzkiego  pokoju, t. j. do ustano­
wienia wolney żeglugi po Czarnem morzu 
dla Rossyi, A ustry i, Francyi i Anglii na 
mocy traktatów. Nareszcie Turcy pozwo­
lili i drugim narodom pływać po Czarnem



morzu, a niekiedy okręty różnych narodów 
chodziły pod banderami m ocarstw , które 
miały prawo wolney żeglugi na mocy trak­
tatów; lecz handel nabył zupełney wolno­
ści od czasu przyłączenia Krym u i zało­
żenia Odessy. Stepy Noworossyyskie po­
częły się zaludniać, ziemia zaczęła nabierać 
pewney ceny, a majątki osob partykular­
nych, położone w  wewnętrznych południo­
wo-zachodnich Guberniach (ktoie zresztą, 
nie powiększyły swojey ludności), szcze- 
gólniey zaś w  części guberniy Kijowskiey 
i Podolskiey, w  dziesięcioro powiększyły 
swoje cenę, juzto z przyczyny bezpieczeń­
stwa granic od dzikich Tatarów, juz zno­
w u  z przyczyny łatwości zbywania płodow 
na Czarne morze. Strefa ziemi od uyścia 
Kubanu, prawie aż do uyścia Dunaju, roz­
ciągająca się wewnątrz na sto, a w  innych 
mieyscach na 200 w iorst, ulega częstey 
suszy. Ziemia w  ogólności wNoworossyy- 
skim kraju, płodna i niepotrzebująca żad­
nych ulepszeń, wydaje w  roku dżdżystym 
od 10 do 4o ziarn. Tak więc północne 
brzegi Czarnego morza, od chwili zajęcia 
przez Turków  Dardanellów , wypę­
dzenia Genueńczyków i W enecyanów, o- 
raz założenia twierdz tureckich na brzegu 
morza od Kubanu do Dunaju, prawie nie­
dostępne, przez trzy wieki zostały oczy-
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szczone, p rzezornośc ią  i s ta ra n ie m  K a ta ­
rz y n y  I I  i A lex an d ra  I. Z achodnia  E u ­
ro p a  m oże pow iedz ieć  te raz , że się łączy  
ze w schodnią; a lb o w iem  każdy  k r a y  n a d ­
m o rsk i  g ran iczy  ze w sz y s tk iem i z iem iam i, 
w  ta k iem ż e  po łożen iu  znaydu jącem i s ię .P o ­
łu d n io w o -za ch o d n i  k ra y  Rossyi, już zadzi- 

• w ia  ś w ia t  ilością p ło d o w , pochodzących od. 
w ię k s z e y  p rze s trz en i  n o w e y  i lepszey zie­
m i w  E u ro p ie  : a lb o w iem  jedna  Odessa 
W y sy ła  co  ro k  około  miliona c z e tw ie r t i  
pszen icy , jak  się okazuje  z w iadom ości k o ­
m ó r  c e l n y c h ; że zam ilczę o T agan rogu ,  
Kaffie i d rug ich  portach , n iem n iey  też o 
dalszych p ro d u k tach ,  jakoto: d rz e w o ,  skóry , 
łó y ,  m asło , s łon ina , potaż, m iód, w o sk  i t. d. 
W o l n a  żegluga na C zarnem  m o rz u  i na za to ­
ce K onstan tynopo lsk iey , zaczęła  m ieć  i b ę ­
dzie m ia ła  na przyszłość w ie lk i  w p ł y w  
n a  p r y w a tn e  i n a ro d o w e  gospodars tw o 
zachodn iey  E u ro p y .  Z n a ją c e m u  jeografią 
i s ta tystykę  R o s s y y s k ą , dosyć jest rzuc ić  
o k ie m  na rzek i:  D u n ay , P r u t ,  D n ies tr ,  B ug, 
D n ie p r ,  D on, K u b ań ,  i na  ich u k ła d ,  aże­
by  sobie w y o b raz ić  z b y te k  p ro d u k tó w ,  
k tó re m i ta p rze s trz eń ,  nay lepszey  i n a y u -  
rodzayn ieyszey  z iem i w  E u ro p ie ,  będzie  o- > 

pat ry w a la  Zachód,za  p o ś rzed n ic tw em  C z a r ­
nego i iSrodziemnego m orza . P rz e d  n a b y ­
ciem  N ow orossyysk iego  k r a j u ,  w ie k a m i



nietykalne lasy, zaczynając od Kijowa w  
górę nad B e s n u , P r y p e c ią , B erezyn ą  
i nad rzekami do nich wpadającemi cią­
gnące się (co może stanowić przestrzeń kw a 
dratow ą do 600 wiorst mającą) były 
praw ie bezużyteczne; dziś wody te oży­
wiają stepowy kray Noworossyyski, d o ­
starczając jemu drzew a do budowli, oraz in­
nych leśnych produktów i w yrobów w  uy- 
seiu Dniepru; dostarczają dla 1‘lotty rossyy- 
skiey kupieckich i wojennych okrętow w  
lakiey ilości, w  jakiey żadne miasto euro- 
peyskie dostarczyć nie jest w  stanie. O P ru ­
cie, Dniestrze i Kubanie nie mówię nic 
pod tym w zględem , albowiem polityczne 
przyczyny przeszkadzają do prowadzenia 
handlu położonemu nad niemi lasami. Cóż 
dopiero mówóć o dalszych handlowych sto­
sunkach, kiedy W o łg a  z Donem zostaną 
połączone projektowanym kanałem? Spóy- 
rzy-ymy naWVołgę i n a jey  układ wodny.

Nic nie może iść w  porównanie z u* 
żytkiem, jaki Rossy a odniosła przez naby­
cie K r y m u , przez oczyszczenie brzegów 
morza Czarnego i Azowskiego między Ku- 
banern i Dunajem od Tatarów  i T urków : 
nie tylko bowiem tym sposobem zabezpie­
czyła się od nieprzyjaciela, z którym sta­
łego i pewnego pokoju zawrzeć nie mo­
żna było; nie tylko, że otrzymała stałą na-
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turalną granicę z Turcyą, a przez to uni­
knęła niebezpieczeństwa od dżum y(powie­
trze morowe), ale naw et tym sposobem sty­
ka się lepszemi swemi prowincyami z całym 
światem za pośrzednietwem morza Czarne­
go, gdzie może zbywać płody prawie całey 
połowy ludności Rossyi.Samo nabycie Swe- 
aborga i granicy nad Botnicką zatoką, 
która zrobiła P etersburg  miastem ze- 
w nętrznem , nie może iśdź w  porównanie 
z wyżey wzmiankowaną korzyścią, z naby­
ciem naturalney granicy na Czarnem mo­
rzu z Turcyą.

R z u t  oka na  p ro w in c ją  Bessarabską.
Prowincya Bessarabska została zdoby­

tą w  ostatniey woynie z Turcyą. Do tego 
czasu składała się ona z dwóch różnych 
części: z Bessarabii czyli Budziaku, i z czę­
ści istotnie do Mołdawii należącey, rozcią- 
gającey się od Benderu do Chocima. Bu- 
dziak jest przestrzeń ziemi stepowey, po­
między P r u te m , D una jem  , morzem, 
D niestrem  aż do B enderu . T e  ziemiec c
Turcy zupełnie oddzielili odMołdawii;przy- 
łączyli z niey część ziemi (raj)  do twierdz: 
B ender skiey,A kerm ańskiey,K ilijskicy  
i Izm ayiow skiey  (*), a środek prowincyi

(*) T u r c y  pospo lic ie  opa tru ją  sw oje  tw ie r d z e  cząst-



zostawili Nogayskim Tatarom, których by­
ło tam około 4o,ooo dusz, po ostatniey woy- 
nie z Turcyą. Pod Rządem Rossyyskim, 
Budziak zaczął należeć do skarbu; w  nim 
zaprowadzono osady Niemców, Bułgarów 
i Mołdawianów wyszłych zza granicy tu- 
reckiey. Niektóre ziemie zostały nadane 
urzędnikom rossyyskim. Budziak zamyka 
w  sobie naylepszą ziemię, z całey prze­
strzeni stepowey, od Kubanu do Dunaju. 
Z przyczyny bliskości gór Karpackich i 
Bałkańskich, doświadcza niedostatku dżdżu. 
Grunt w  nim naylepszy, wyjąwszy małą 
przestrzeń około solnych jezior i morskich 
przesypów, oraz przy uyściach małych 
rzek. O 26  wiorst od A k e r m a n u , 
znajdują się słone Akermańskie jezio­
ra, dające czystey soli taką ilość, jakaby 
wystarczała do przeżywienia połowy Ros- 
syi- Jeżeliby w  Owiedopolu, o 4o wiorst 
od Odessy, a o 5o od słonych jezior, zało­
żony był skarbowy magazyn soli, na ten* 
czas pod w ody, przywożące różne ciężary 
do Odessy, i powracające próżno (*) nazad,

kami ziemi (Rajami), które służą garnizonom za* 
mia..t pensyi. Podobne garnizony kosztują rzą­
dowi tanio i bronią tw ierdzy, jako sw< y własności, 

(it) P różnym  podwodom, przywożącym ciężary do 
Odessy, (jeżeliby teraz chciały brać sól akermań- 
ską) potrzeba było objeżdżać przez Bender, co 
stanowi zoo w iorst kręgu, nie mówiąc o kwaran- 
tannyeh zatrudnieniach.



opatrywałyby solą wszystkie nasze Polskie 
gubernie, i Rossyyskie pieniądze nie w y ­
chodziłyby do Austryi za sól, a do tego bez  
p o w r o tu : albowiem sol austryacka nie k u ­
puje się z rąk osob prywatnych, ale od skar­
bu, i pieniądze za nią płacą się jako za to­
w ar, monopołium skarbow em u uległy.

W  prówincyi Bessarabskiey po przy­
łączeniu jey do Rossyi, nie było 4 oo,ooo 
dusz: teraz podług zrobioney rew izyi przez 
Namiestnika Hrabiego W orońcow a, poka­
zało się wyżey 800,000. To, tak znaczne 
powiększenie powstało z przyczyny bez­
pieczeństwa Mołdawii, i z korzyści udzielo­
nych temu krajowi.

Uyście Dunaju w  Budziaku dostarcza 
obfitego połowu zwyczayney ryby czarno- 
morskiey. Nadto, poławiają się tu wyborne 
śledzie,któremi można opatrzyć całą Rosśyą; 
prócz dobroci w ew nętrzney  śledzi, górna 
m ołdawska sol, długo konserwująca wszel­
kie rzeczy solone, bardzo wiele przyczy­
nia się do ich dobroci (*,), tak dalece, że Du- 
nayskie śledzie w niczem  nie ustępują hol-

(») Sól ta znayduje się p rz y  miasteczka Oknach, po 
p raw ey stronie P ru tu ,  i dostawuje się do Rossyi 
za oplata dwóch wielkich akcyz: mołdawskjey, 
na mieyscu wydobywania, i rossyyskiey wy so k ie y 
poszliny , na gran icy : wszelako przywozi się
do Rossyi dla swojey trwałości w n iek tórych  d ro ­
gich solonych rzeczach, a szczególniej dla kouie- 
czney potrzeby, do hodowli bydła.



lenderskfm naylepszym,* a n a w e t  często je 
przewyższają, dla ła tw ości przygotowania 
ich na brzegu, nie zaś na statkach, jak to 
zazwyczay ma m iejsce  u  Holendrów- W i a ­
domo bow iem , że te tylko śledzie są dobre, 
k tóre , iż tak  powiem , żyw o są solone; co 
na statkach w  bardzo m ałey  odbyw a się 
ilości, i s tanow i pierw szy gatunek siedzi 
u  H olendrów. Co się tycze sposobu rybo­
łó w s tw a  w  uyściu Dunaju w  daw nych  cza­
sach, nie mamy dostatecznych wiadomości 
historycznych: pod panow aniem  T u r k ó w ,  
przem ysł ten  nie mógł bydź znaczącym, 
rów n ie  jak poło w  ryb astrachański,w  czasie 
panow ania  M ongołow. Jeżeliby obie s tro­
ny  dolnego D una ju , należały do jednego, 
dobrze urządzonego P aństw a, natenczas u j ­
ście tey  rzeki, nie ustąpowmłóby w  obfitości 
ry b o łó w s tw u  W o łg i ,  a n aw et co do swego 
gatunku ryb , znacznieby ją przewyższało. 
Natenczas dolny Dunay o pa tryw ałby  rybą 
europeyską T u r c y ą ,  po łudniow ą llossyą, 
Polskę, W ę g r y ,  N iem cy, a dla Pcządu sw e ­
go stałby się n iew yczerpaną  kopalnią , zy- 
śkownieyszą od k ru szco w ej.
‘ Budziak, bardzo sprzyjający rozm noże­

niu  latorośli winny7ch, z czasem będzie do­
starczał nie m alcy ilości w ina  stołowego. 
W  nim d aw niey  i te raz  u trzym ują  zna­
czne stada koni i rogatego bydła, a szcze-
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gólniey cygieyskich  ow iec , bogaci Moł- 
dawianie i W ołochy, naywięeey zaś Au- 
stryaccy poddani, Grecy i Ormianie. Lu­
dność tey ziemi tak szybko wzrasta, że 
wkrótce nie stanie łąk do paszenia stad. 
Oto jest krótki rzut oka na Budziak, skła­
dający część dzisieyszey Bessarabii. Teraz 
następuje druga część tak nazwaney Bes­
sarabii, przed nabyciem tego kraju przez 
Rossyą do Mołdawii nalezącey. Rozciąga 
się ona od Benderu do Ghocima (który ta­
koż miał ra ją  turecką, oddaną poźnieyna- 
powrót po większey części mołdawskim 
obywatelom) między Dniestrem i Prutem. 
Ta część prowincyi odznacza się nayszczę- 
śliwszem uproporcyonowaniem ziemi, la­
sów i wód. Wszędzie (prócz dwóch więk­
szych rzek Prutu  i Dniestru) pola, łąki, la­
sy , zdroje , źródła , rozłożone są naydo- 
godnieyszym sposobem. Ziemia wszędzie 
doskonała, wszędzie zdatna do rozmnoże­
nia latorośli winnych , jedwabników , nie 
mówiąc o innych ogrodowych owocach, 
temu klimatowi właściwych, których tam 
wielkie znayduje się mnóztwo , szczegól- 
niey czarnych śliwek w  znaczney ilości 
wywożonych do Rossyi. W  całey tey 
prowincyi, z dawnych czasów zaprowadzo­
ny gatunek owiec cygieyskich  (*) bardzo

(*) Gatunek ten owiec dosyć dużych, ma pospolicie



sie przyczynił do rozprowadzenia w  całym 
południowym kraju dobrego gatunku o- 
w i e c  hiszpańskich,przez połączenie cygicy- 
skich  z merynosami. Zdaje się, że me ma 
prowincyi w  Europie, któraby miała lep­
sze jeoaraficzne położenie iw ięcey wygód 
do zbywania produktów, jak Mołdawia i 
Wołochy.Od wschodu:uyście Dunaju,Dnie­
stru i morze; od południa lu rc y ;a  od za­
chodu W ęgry  i inne austryackie kraje; zń 
strony północney i północno - wschodmey, 
Polska i Rossya, wyciągają swoje ręce i 
proszą zboża, soli skalistey, czarnych 
śliwek, w in a , wołoskich orzechów , ryb, 
drzewa, koni, rogatego bydła, owiec, w eł­
ny, nafty i wielu innych produktów , w  
które kray ten obfituje, z przyczyny do- 
brey ziemi, klimatu i większey proporcyi 
ziemi w  porównaniu do liczby rąk. O tame- 
cznem żywem srebrze i innych kopalniach, 
wiadomo jest naszemu Rządowi.Moidawia­
nie i W ołochy mało sieją zboża z lenistwa, 
ale wiele go sprzedają: gdyż ten naród po­
dług dawnego swrego zwyczaju, próez ku- 
kurudzy i prosa, innego zboża nie uży­
wa. Turecka pszenica mało wyciąga 
pracy i starania ze strony rolnika ().

h ia łą  dosyć cienko i  długą w e łn ę ,  ta k ,  iż  się sp rz e ­
daje dw a r a z y  d ro ż e y  od pospolitey.

(») K u k u ru d z ę  w uyśc iu  D unaju  i w O dess ie ,  skupują 
do W ło c h .
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Chłop jeden, przez dzień jeden orzący, 
w  tymże dniu zasiawszy pole i zabro- 
n o w a w sz y , używszy czterech dni z żo­
ną i dwoygiem dzieci do pięcia, a dwa dni 
na zdjęcie z pola, otrzymuje zboża na w y ­
żywienie dusz pięciu, przez cały rok. Żona 
swem i własnemi wyrobami odziewa mę­
ża i dzieci. Niepodobna znaleźć rolników 
w  Europie, którzyby przy takim sposobie 
gospodarowania, przy takich nałogach,' 
klimacie, dobroci i proporcyi ziemi, spoży­
wali i mogli spożywać tak małą ilość, jak 
Mołdawianie. Moida wianiu i W ołoch  pra­
cując wiosną, latem i jesienią, około dwóch 
miesięcy, w  pozostałym czasie roku może 
(co po w iększej części i robi) w  piękną 
pogodę przechadzać się i polować; w  złą 
zaś pogodę siedzieć spokojnie na woyła- 
kow ym  dywanie, w  nayczystszey izbie,jaką 
tylko chłop mieć może , jeść m a m a  ty  gę 
z masłem i serem, i p la c z y n d ę  z serem i 
mięsem; przysmaki któremiby żaden syba- 
ry ta  nie pogardził. Przyczyny takowego 
ich życia są następujące. Już wyżey po­
wiedziałem , jak ła tw o otrzymują hu-  
k u r u d z ę , główne swoje zboże; na dalsze 
zaś zasiewy, na sianokos i młócenie koń­
mi zboża, na przygotowanie cegły z naw o­
zu do opału (co robią naw et mieszkając 
blisko lasu), używają pozostałego cza-
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su od dwóch miesięcy. Zimową porą nie 
jeżdżą do młynów, gdyż u każdego są ża r­
na  z naydoskonalszego herlewskiego kamie­
nia (*); nię jeżdżą zimą do lasu po drw a, 
albowiem cegła opałowa leży przed do­
mem w  zasklepionych piramidach. Mało 
się zaymują bydłem: albowiem siano i sło­
ma dla krótkiey zimy z jesieni, leży około 
mieszkania. Tym  sposobem Mołdawianie 
i W ołochy, mało mając potrzeb sztucznych, 
i przy zbytku rzeczy przydatnych do po­
trzeb naturalnych, byliby nayszczęśliwszy- 
mi i najbogatszymi rolnikami w  Europie, 
gdyby nie należeli do Turków , którzy za po- 
średnictwemGreków(dawney greckiey szla­
chty) na przedmieściu Konstantynopolskim
F anara  (**) mieszkających, potrafili wszy­
stko zabrać i zawieźć do Konstantynopola, 
a naw et i te pieniądze, które llossya przy 
każdey woynie z T u rcy ą ,  tam zostawo- 
wała,podług owoczesnych okoliczności. Na­
byta przez Rossyą część Mołdawii, n iem a 
żadnych podobnych korzyści,lecz za to mie­
ści w  sobie A kerm ańskie  solne jeziora i

(») HerlewsJiie młyńskie kamienie w Mołdawii sa 
ńaylepsze ze wszystkich znajomych w Europie! 
Żarna ręczne sprzedają tam około 5 rubli pozio­
me ; a pionowe takiey samey wielkości i z te­
goż samego kamienia, po rub. 5o; Ostatnie nad- 
zwyczaynie lekko rozcierają wszelkie zboże, i nie 
potrzebują kucia.

(*) Teraz Greków już tam niema, bo droga przełożona.
W  U. N . S to s. 2 \ r r i $ i 7 ~ lip ie c T  2
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częśc połowu rybnego w  uyściu Dunaju, 
któryby i teraz był bardzo ważnym, gdyby 
temu kwarantanny i dalsze zwyczayne nie­
dogodności granicy z Turkami, n iebyły  na 
przeszkodzie.

R z u t  oka n a  Chersońska G ubernia.c c

Gherśońska Gubernia złożona jest: i) 
z Oczakowskiego stepu, czyli dziś nazwa- 
ney Starey Bessarabii, położoney między 
Bugiem a Dniestrem, i między morzem a 
rzekami K odym ą  i Jehorlik iem , które 
oznaczały granicę między dawną Polską i 
Turcyą, na prawey stronie Bugu. 2) Z da- 
w ney Nowey Serbii czyli teraźniejszych 
powiatow : Elizabetgradzkiego, Alexan- 
drowskiego, Olwiopolskiego i Chersońskie- 
go, złożonego po części, równie, jak Olwio- 
polski i Alexandryyski, z dawnych ziem 
Zaporożskich. Za panowania Elżbiety zbu­
dowano tu miasta E lizabet i M ir  ogrody 
za Katarzyny przez Potemkina Chersoń i 
Nikołajew, przedpokojem w Jassach. Mia­
sto zaś Odessa , założone przez Admirała 
Kybasa w  1792 roku,pod przewodnictwem 
Hrabiego Zubowa, zasilone opieką w  Bogu 
spoczywającego Alexandra I ,  pod kie­
runkiem Xięcia Richelieu , L angerona , 
zostaje i dziś w  kwitnącym stanie,pod zarzą-
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dem Hrabiego W orońcowa. Miasto Odes­
sa jest drogą, którą płyną na zachód Euro­
py i Turcyi produkta? z naypłodnieyszego 
kraju Rossyi, lądem i wodą, to jest, rzeka­
mi: Dniestrem, Bugiem, Dnieprem. Ten 
odbyt produktów przez Odessę, dał zupeł­
nie inną postać i wartość ziemi położoney 
w  Guberniach podług układu rzek, wyżey 
wspomnionychi

Stara Bessarabija czyli Step OczakoW- 
ski, cała prawie składa się z bardzo żyżney 
ziemi czarney, lecz połowa jey od morza 
W górę, ulega niekiedy suszy. Ziemia mię­
dzy Bugiem i Dnieprem, od morza na sto 
wiorst i więcey, podlega suszy większey od 
stepu oczakowskiego; grunt tu w  ogólności 
mnieyszey dobroci, niżeli na prawey stro­
nie Bugu, pod jedną i taż samą szerokością. 
W  ogólności ziemia gubernii Chersonskiey 
płodnieysza jest w  górze niż w  dole ku mo­
rzu, i ta wyższość daje się dostrzegać bliżey 
albo daley od morza, uważając podług za­
czynającego się podwyższenia^ Gubernia 
Chersońska bardzo szybko się zaludnia? 
szczególniey w  stronach Odessy. Cena 
ziemi podwyższa się, a gospodarstwo świa­
tłych obywateli, mających tam swoje do­
bra? może służyć za wzór nauczający, dla 
wewnętrznych sąsiedzkich guberniy, w  o- 
grodnictwie, w  roskosznych budowlach, w



hodowaniu owiec hiszpańskich, i upraw ie 
roli. Hodowanie owiec hiszpańskich za­
prowadzone tu z woli świętey pamięci Ce­
sarza Alexandra I , przez Xiecia R ich e­
lieu , sprawiło to, iż kray ten służyć może za 
rosadnik dla całego państwa. W ie le  już 
tysięcy cienkow ełnistych baranow wypro­
wadzono ztąd do w ew nętrznych guber- 
n i y , a potrzebowanie ich coraz się po­
większa.

Odessa, matka Chersońskiey gubernii 
i całego kraju, zbywającego przez nie swo­
je p ro d u k ta , dostarczająca całemu krajo­
w i  korzyści : zapomagając w  nim praco­
witość , podwyższając cenę produktów  
i ziemi, jest prócz tego jeszcze, po odkryciu 
wolnego p o rtu ,  przyjemnem siedliskiem 
i rezydencyą dla bogaczów. Już pano­
wie polskich Guberniy nie wywożą ty le 
pieniędzy do Lw ow a, W iednia i W arsza­
w y, dla wesołego tam przepędzenia cza­
su; ale udają się do Odessy , gdzie razem 
oddają dzieci swoje do Liceum na naukę. 
Mają ciągły t e a t r , u trzym yw any kosz­
tem miasta, i Operę lepszą od moskiew­
skie}7 i petersburskiey; nay wyborniejsze 
tow arzystw o z ludzi caley Europy; mor­
skie kąpiele; łagodny i przyjemny klimat; 
publiczne w  ogrodach i na bulwarach zaba­
w y  , i przy tych wszystkich korzyściach



zbyw ają  swoje p rodukta  zagranicznym ne-
gocyantom. Dudaymy do tego, że w  Odessie 
daleko w ygodniey mieszkać można, niż w  
jakiem innem m ieścieEuropy.Tu wina fran- 
cuzkie są tańsze,niż w  miastach samey F ran -  
eyi; cukier, k a w a  i różne korzenie tańsze, 
niż w  samey Anglii. W sz e lk ie  rzeczy s łu ­
żące do w y tw ornego  odzienia nie są droż­
sze, jak w  mieyscach, skąd się sprowadzają 
(*). W e w n ę t r z n e ,  do żywności służące 
a r ty k u ły ,  nie droższe jak w  K ijowie, gdzie 
są bardzo tanie- S łow em : kto chce żyć 
wesoło, przyjemnie i tan io , nie tylko w  
Rossyi, ale w  całey E uropie , nie znaydzie 
mieysca dogodnieyszego nad Odessę. K li­
mat w  Chersońskiey gubernii,ńa  200 w iorst 
i w ięcey na północ od m orza,pozw ala  up ra ­
w iać  latorośle w inne  , jakoż zap ro w a­
dzone z w ielk iem  udają się powodzeniem; 
robi się tam w ino takie, jak w  Mołdawii; 
a około Odessy, np. u Senatora  Hrabiego Se-

(*) N a  w i n o , w e  f r a n c u z k i e h  m i a s t a c h  j e s t  a r e n d a .  
Z a  k o r z e n i e ,  c u k i e r  i  k a w ę  , p ł a c ą  w  A n g l i i  
c ło  k o n s u m e n c i  ; l e c z  t e  p r o d u k t a  t a k  , jak. w y ­
r o b y  z a g r a n i c z n e , z a  n a y l a ń s z ą  w  O d e ss ie  w y p r z e ­
d a ją  s ię  cenę :  a lb o w ie m  k u p c y  z a g r a n i c z n i  s t a r a -  
j ą  s ię  j a k  n a y p r ę d z e y ,  p ł o d y  sw o je  w y m i e n i a ć  na  
p i e n i ą d z e ,  a ż e b y  za  n ie  k u p ić  p s z e n ic y  i d a l s z y c h  
p r o d u k t ó w .  D o  O d e ss y  o k r ę t y p o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  
p r z y b y w a j ą  % b a la s t e m  , a z tą d  i f r a k t  j e s t  b a r ­
d zo  t a n i .



weryna Potockiego, daleko lepsze (*): że 
zamilczę o jedwabnikach, które wszędzie 
w  południowym kraju, na 5oo wiorst od 
morza, zpomyślnem rozprowadzają się po­
wodzeniem. Nadto udają się w  Chersoń- 
slciey Gubernii drzewa morelowe i brzo­
skwiniowe,oraz dalsze owocowe drzewa te­
mu klimatowi właściwe. U obywatelow  
są ogrody owocowe, bardzo obszerne,jakich 
nie ma w e zwyczaju zaprowadzać w  innych 
mieyscach Rossyi. Gust i upodobanie do 
nich nadał Xiążę R ichelieu . Tym sposo­
bem , co dziś służy za zabawę próżności, 
to z czasem stanowić będzie dachod osob 
prywatnych, a znaczną korzyść przyniesie 
dla kraju. (.D okończenie n a stą p i.)

(*) H ra b ia  Sew eryn  Potocki,  m a i  ze wszech jnia^ 
św ia t ły ,  naśladując krewnego swego Potockiego 
Ttilczyriskiego, zaprowadził  w swojem miasteczku 
■Sewerynówce, o 5o w iorst od Odessy, szkó łk i  roz­
maitych drzew, Jem u szczególniey winna C h e r ,  
sońska Gubernia osądzenie miast , wsi i miąste. 
czek topolami i wielą innem i gatunkami rzadk ich  
d rzew  ogrodowych. Taka przysługa dla k raju  w po­
czątkach nie jest widzialna, ale bardzo ważna w 
następstwach. D la  kolonistów wszystkich w o- 
gólności, w Noworossyyskim kraju  postanowiono 
jest przez zwierzchność za obowiązek, zakłada­
nie sadów winogronowych czyli w innic W  począt­
kach szemrali na  to, jak za zwyczay bywa, lecz 
dziś wielu z nich wyrabia po k ilkase t w iader wi-. 
na, a ztąd p rzysz li  do bogactw.



o  R O L N IC T W IE  I  H A N D L U  Z® ° | 0^ ™ '  
w Europie W sc h o d m e y , rapport P. Jakoba, 
zdany R ządow i A ngielskiem u.

{Ciąg trzeci. Ob. w yzey  36y.)

Po ostatnim traktacie pokoju, prowin- 
cye składające część Państwa Pruskiego i 
przytykające do morza Bałtyckiego, są Bras­
sy wschodnie i zachodnie i Pomerania, 
podług pism urzędowych { p a tr z  p r z y p .  
N . i  o) w  przeciągu ostatnich lat dzie w ię­
ciu do końca roku i 8a4, wyw óz zboża ze 
wspomnionych prowincyy, prócz tego, co 
one same wy potrzebo w a ły , był następu- 
ją cy :4 4 7 , i8 3  kw arter. pszenicy i 1,218,91b 
kw arter. żyta, jęczmienia i ow sa, w yłą­
czając jednakże rok 1818, o którym, w y­
jąwszy tylko Prussy wschodnie, nic me 
wiemy; i w  rzeczy samey, wywieziono do 
35o,ooo kwarter.pszenicy i 54o,ooo kw ar­
ter. innego zboża.

Bydź to może, iż część tey ilości zbo­
ża, wywieziono z pogranicznych prow in­
cyy, X stw a Poznańskiego, Szlązka i Bran- 
deburgii. W  Prussiech, handel zbożem i 
przewóz jego z jedney prowincyi do dru- 
giey jest wolnym, i dla tego to nie ma ża­
dnych dowodów urzędowych, z których-
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by można było rozwiązać to  pytanie: czy 
zboże, w łasnym  jest tey prowincyi pło­
dem, z k tó re j  się dostaje za morze, czy w e­
w nętrznych składających ją obwodów?

W  instrukcyi mnie daney, poruczono 
uważać poosobno stan tych krajów, z któ- 
rychby zboże, mogło bydź dostawdane do 
Anglii: dla jey wypełnienia, w  opisaniu 
stanu rolnictwa, ograniczę się mianowicie 
trzem a w yżey wspomnionemi prowincy- 
ami nadmorskiemi i częścią Brandeburgii.

Do roku  1807 w P ru ssa c h ,  tak jak i 
w e  wszystkich praw ie innych państwach 
Europy, dobra były w  ręku  możnieyszych 
obywateli. Niektóre z nich, mogły bydź 
własnością samey tylko szlachty; a cho­
ciaż kupcy, fabrykanci i rzemieślnicy, byli 
znacznymi kapitalistam i, nie mieli atoli 
p raw a do nabycia posiadłości gruntow ey, 
nie otrzymawszy wprzódy dowodów szla­
chectwa. Lecz w  roku 1807 zniósł 
Król to ograniczenie, i teraz k ażd y , kto 
tylko ma pieniądze, może k aw ał gruntu 
kupić.

Angielskie systema arendowe (tenan­
try), było ’wówczas i jest aż do dziś dnia cał­
kiem praw ie nieznajomem. G runt upra­
wiali włościanie, którzy w  wielu zdarze­
niach, mieli do niego niejakieś prawo jak­
by następstwa; i tak naprzykład: w  pew -
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itych latach zbierali oni zboże na swoją 
k o rz y ść , gdy tym  czasem obyw atel uży­
w a ł  p raw a, paszenia na ugorze bydła. W ł o ­
ścian tych, albo przedaw ano razem  z zie­
mią, a lb o 'zo s taw o w an o  na dziedzictwo: 
obowiązkiem ich było , p racow ać na oby­
w atela  i jem u służyć. Nie mógł on atoli 
w ypędzać ich z ich posiadłości, ani też 
m ia ł p raw a  nad m a ją tk iem , godziw ym  
sposobem przez nich zebranym-

W łośc ian ie  ci używ ali nadanego im 
k a w a łk a  gruntu , podług bardzo rozmaitych 
um ów . N iektórzy z n ich , w ięcey  ciągnęli 
z niego ko rzyśc i,  a niektórzy mniey, inni 
w ięcey  pracowali dla swojego p a n a , ani­
żeli drudzy.

Od ro k u  1807 do 1811, w yszło  w  P rus-  
siech kilka ustaw , na mocy których, podda­
ni włościanie mogli używ ać  swobód w ol­
nego rolnika , opartych na pew nych  ugo­
dach. W  niektórych zdarzeniach grunta  
dzielono na połow ę z obyw atelam i, i z nich 
część jedną daw ano  w  dzierżaw ę na w ie ­
czne czasy włościanom. Tam , gdzie p raw a  
obyw atela  rozciągały się do wielości posług, 
w łościan inow i daw ano  mnieyszy k a w a łe k  
gruntu. W  części, dla zaspokojenia oby­
wateli i w łościan w prow adzone  by ły  pie­
niężne kom planacye, zaw isłe  na opłaceniu 
pew n ey  sum m y , gotow em i pieniędzmi,
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czyli na oddaniu gruntu w  zastawę, który, 
za w yżey wspomnioną opłatę czyli nale­
żność^ niezaprzeczoną włościanina s taw ał 
się własnością. Zdarzało się n iekiedy, że 
wszystka ziemia,uprawiana przez włościan, 
zostawała w  ich ręku; i w  takim razie, pła­
cili oni za nią obywatelom w edług ocenie­
nia, która inaczey zwracaćby się do nich 
była powinna.

T a  zmiana stopniowa stanu włościan, 
nie jednomyślnie od wszystkich przyjęta 
była. Obywatele powinni byli koniecznie 
stosować się do tych p ra w id e ł ; lecz w ło ­
ścianom wolno je było przyjąć lub odrzu­
cić, i miedzy nimi, są jeszcze do dziś dnia 
ta c y ,  którzy osądzili za rzecz lepszą, po­
zostać przy dawnem  prawie posiadania 
gruntu, dając m u pierszeństwo nad nowem , 
uchwalonem prawami.

Chociaż takim sposobem, osnowany 
już był now y porządek rzeczy, w p ły w  a- 
toli jego na rolnictwo, nie ze wszystkiem 
się jeszcze wykazał. Zmiana licznych ro ­
bót, i zmiana wymagania onych w edług 
nastałego prawa, były jeszcze niejakąś no­
wością : zupełna odmiana stanu włościan, 
nie mogła zdziałać pożądanego swojego 
skutku i przynieść tey korzyści,którey z cza­
sem trzeba się spodziewać. W o d b y w an iu  
wszystkich zatrudnień p o tow ych , między
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robotnikam i daje się jeszcze postrzegać nie­
dbalstwo i opieszałość, uprzedniem u ich 
Stanowi w ła śc iw e : i trzeba na to czasu, 
ażeby jego przem iana zw róciła ich do 
pracy.

Można przypuścicie w e trzech tych pro- 
wincyach nadmorskich, i w  ogólności w  
całych praw ie Prussach, grunta w  w ię­
kszych massach? były albo w  ręk u  szlachty 
i nowey klassy dzierżaw ców , albo były  
podzielone na bardzo drobne cząstk i, k tó­
re , podług dawnieyszego systematu, do u- 
trzym ania przy życiu rodziny włościan, za 
dostateczne w  połowie uw ażaćby się mogło. 
Bardzo mało jest takich kapitalistów,jak na­
si dzierżawcy, którzyby w  stanie byli w zię­
cia w  arendę tyle ziemi, ile dobry gospo­
darz, a w yrobiw szy ją należytym sposobem, 
mogli opłacić dziedzicowi um ów ioną sum ­
mę arendowną,

D zierżaw , w yjąw szy tylko niektóre, 
cale p raw ie nie m a, dla teg o , że w ielcy i 
mali dóbr w łaścic ie le , sami niem i rządzą.

W y ją tk i z tego powszechnego urządze­
nia , dają się nayczęściey postrzegać nad 
brzegami rzek w ięk szy ch , gdzie za um ó­
wioną opłatę wypuszczają łąki w  arendę, 
albo na sianożąć, albo na paszę dla bydła. 
D zierżawcy miasta nadbrzeżne w  siano o- 
patrują. Nad brzegami Odry, około Szczeci-
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na, puszczają łąki w  arendę, płacąc od akru 
(*) i o do 12 szylingów, podatki gruntowe 
opłacają obywatele: Mówią, że z tey sia-
nożęci można otrzymać corocznie siana i - 
tonna ^ P o t r a w  (pława)*z przyczyny wcze- 
śney w  jesieni powodzi, a w  zimie głębo­
kich śniegów i tęgich m ro z ó w , bardzo 
jest mierny. Siano zbiera się niebardzo 
d o b re ; to przypisują rychłemu nad miarę 
wzrostowi t raw y,  po mrozach wiosennych. 
Położenia takie dóbr gruntowych, cenią się 
stosunkowie nierównie taniey,  aniżeli u 
nas, ze względu ciągłego i mocnego zimna, 
dla którego wiosna przyymuje postać jesie­
ni, równie jak wielkich suszy i niezno­
śnych upałów w  przeciągu krótko-trwają- 
cego lata. Mówiono m i ,  że g m n t a ,  ta- 
liieyże samey natury i za takąż cenę, 
idąc w  górę poza Odrą , blisko Szwed ta, 
Kistryna i F rankfur tu ,  oddają się w  dzier­
żawę. A lubo, dla bliskości miast wię­
kszych i dla drugich mieyscowych przy­
czyn, takowe grunta wypuszczają się w  a- 
rendę; nie jest to jednakże prawidłem: al­
bowiem liczba jeh, nie ma żadnego stosun­
ku z wielością dóbr gruntowych, w  któ­
rych, sami dziedzice gospodarują.

Przeciwnie majątki skarbowe oddają
(•)  ' l i r  m i a r a  p o w i e r z c h n i  =  170,480 p r ę t o m  k w a ­

d r a t o w y m  l i t e w s k i m .
(»*) T o n n a  c z y l i  b e c z k a  m o r s k a  w a ż y  f u n to w  a.ooo.



— . Sg
się w  a rendow ną  dz ierżawę,  i w iększa ich 
część znayduje się w  r ę k a  lu d z i , k tórych 
przodkowie  trzymali  je przez długi prze­
ciąg czasu za małą płacę, i nadto uw a ln ia ­
li się od podatków gruntowych.  Od tego 
czasu, jak now em i u rządzen iam i , podatki 
te rozciągniono na majątki obywatelskie ,  
przyłączono do nich b sk a rb o w e ,  z nałoże­
niem na nich takiegoż samego podatku. 
Dzierżawcy z począ tku , ł a tw o  mogli o- 
płacać, i mniey znaczącą a rendowną  sum ­
mę, i podatek: a lbowiem żyto było w  wiel-  
kiey cenie; lecz kiedy się ta zniżyła,  nie 
byli w  stanie zapłacenia ani jednego,ani d ru ­
giego. Bardzo się często zdarzało ,  że po­
datki  wnąszano, a sununy arendowne  zale­
gały i nie było sposobu uzyskania ich na 
dzierżawcach. P e w n y ,  znający bardzo do­
brze wszystkie  te okoliczności, powiadał  
mi , że większey części dz ierżawcom 
skarbowych m a ją tk ó w ,  d a row ane  były  
dziesięciu lat zaległości; z tym  w aru n k iem ,  
żeby oni nadal w  opłacie rzetelnymi byli; 
jednakże , z przyczyny ciągle zmnieyszają- 
cey się ceny zboża, i tego wype łn ić  nie 
mogli.

Majątki te sk a r b o w e ,  tak  są rozmaite,  
co do natu ry  i położenia mieyscowego, że 
bardzo jest trudno średnią cenę arendo- 
wrtey opłaty za a k r  naznaczyć.  Niektó-
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re Z nich oddają się w  arendę za i  szy­
ling i 8 pensów, większa część za i szyling 
i 2 pens.; a jeszcze większa od 6 do 9 pen­
sów za akr. Płaca arendowna, jaką tylko 
można z zebranych przeze mnie wiadomo­
ści powziąć, nie przewyższa w  ogólności 
1 szylinga i 5 pensów za jeden akr, a mo­
że bydź, że jeszcze i od tey jest mnieysza. 
Majątek Zubowicze, W  którym liczą 1,720 
akrów  ziemi, w  ogólności urodzayney, pu­
szcza się w  arendę za i 58 funtów szter- 
Jingów (*), 12 szylingów i 7 pensów; a Zub­
k ó w ,  w  którym jest 5 o54 akrów  ziemi 
naylepszey, za 502 funt- szterk 11 szyi. i 
8 pensów. (Dochody z obu tych majątków, 
w ykazane są w  przypisku N. 11.).

Oba te majątki, tak jak i inne, w ym ie­
nione w  przypiskach, znaydują się w  ręku  
większych gospodarzy tego kraju; ale z tem 
w szystkiem , widać z ich rach u n k ó w , że 
dochody z nich , nie dając uwagi na małą 
arendowną summę i dobre gospodarowa­
nie, nie w yrów nyw ają  rozchodom, i że nie 
mogą równać się naw et i w  takiem zdarze­
niu, gdyby się arenda nie pobierała.

.Łubom  tu  wspomniał o arendach 
z dóbr skarbowych, jednakże one składają 
bardzo małą cząstkę, i nie większą nad

(») Funt szterling =  4o zł. poi.
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część ziemi P russ  zachodnich , gdzie się 
one znaydują.

W  ogólności g runta  tu  w  nizkiey są 
cenie: biorąc m iarę  z n iz k ic h c e n  ziemskich 
płodów, i arendownego dochodu, gdzie się 
tak o w y  znayduje. W  czasie licytacyi m a­
ją tku  z gruntam i pom ierney  dobroci, k re -  
dytor, u  którego by ł on w  zastawie, zm u­
szonym był, zatrzym ać go przy sobie, al­
bow iem , n ik t  nie d aw a ł t y l e , za ile b y ł 
on zastawionym. W  m ają tku  tym , liczo­
no do 6,000 m orgów  berlińskich czyli 
4 . 2 0 0  ak rów  (co w ynosi i ,4 o o  dziesięcin), 
po w iększey  częśc i , ziemi lekkiey, pia- 
szczystey i w  niektórych mieyscach nieco 
giiriiastey. N a ty m  m ajątku  b ) ło  d ługu 
kapita łu  z p rocen tam i 5 ,ooo  funtów  szter- 
l ingów czyli 75,000 rubli, za k tóry , k re -  
dytor przy sobie go zatrzym ał- B udow le  
gospodarskie nachylały się już k u  upadko­
w i,  a g run ta  były  bardzo nędznie w y ra ­
biane. N o w y  ten  dziedzic z a s ta w n y , nie 
znalazłszy nikogo, k toby chciał wziąć w  a- 
rendę pomieniony m a ją te k , przym uszony 
był,zająć się sam jego urządzeniem ,i w ed ług  
zdania jego, stw ierdzonego regestram i, w y -  
po trzebow ał od 2,200 do 2,5oo fun tów  
sz te r l in g ó w , na napraw 'e budow li, na za­
kupienie i ,5 o o  m erynosów , 4o k ró w , w o ­
ł ó w ,  koni i na koniecznie potrzebne na-
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rzędzia gospodarskie. Dziedzic ten , Jako 
człowiek gospodarny , spodziewał się , iż 
ze sprzedaży cienkiey wełny  wróci mu się 
procent, od kapitału uzyskanego przez han­
del, a włożonego w  ten majątek.

W  teyże części Pruss. przedawano dru­
gi majątek, jeden z większych w  tym o- 
k r ę g u , z pięknym budynkiem mieszkal­
nym, wszystkiemi budowlami gospodar- 
skiemi w  dobrym stanie i z gruntami, jak 
nie można chcieć lepiey uprawianemu Cho­
ciaż podczas mojey bytności, między prze- 
dającym a kupującym nie zaszła jeszcze 
ugoda, ła two atoli można było przewidzieć, 
że się z sobą zgodzą.

Majątek ten ma grunt dobry, którego 
warsta rodzayna jest gliniastą; po większey 
części pola o r o m e , i nieco ł ą k ;  w  ogóle 
2.800 akrów czyli g 35; dziesięcin ziemi; 
cenę jemu naznaczyć można od 5,200 do 
5,4oo funtów szteriingów czyli i5o,ooo 
do 155,ooo rubli.

Z tych dwóch przykładów, wyjaśnia­
jących prawie naywiększą i naymnieyszą 
cenę ziemi w  pruskich nadmorskich pro- 
wincyach, pokazuje się, że największa ce­
na akra ziemi , mało co nie dochodzi 4o 
szylingów czyli 5o rubli; a naymnieysza 
nie spełna i ó  szylingów czyli 19 rubli.
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W z i ą w s z y  t ę  c e n ę  g r u n t u  za  s ta ł ą  w  p r o -  
w i n o y a c h  n a d m o r s k i c h ,  nie  m o ż n a  j e d n a k  
i  n i ey  sądzić o c e n i e  g r u n t u  w  i n n y c h  cz ę ­
ściach P a ń s t w a  , dla  t e g o , że w a r s t a  r o ­
dzą)  na z iem i  i k l i m a t , n a y w i ę c e y  się do 
w z r o s t u  rośl in  p rzyczyn ia ją .

W i a d o m o  to jes t w  A n g l i i ,  że  k i e d y  
c ena  zboża  b a rd z o  jest  n j zk a ,  t e d y  g r u n t a  
m i e r n e y  dob roc i ,  d a le k o  m n i e y s z e y  są w a r ­
tości , aniżel i  g r u n t a  żyżnieysze -  I  dla lego,  
nie m a  się c z e m u  d z iw ić ,  że g r u n t  w  ty c h  
p r o w i n c y a e h  n a d m o r s k i c h ,  j a k e ś m y  już 
w y ź e y  o tern  m ó w i l i ,  t a k  m a ł ą  m a  w a r ­
tość. /

Cześć  z ie m i,  sk łada jąca  p r u s k i e  n a d m o r ­
skie  p r o w i n c y e ,  jes t obsz e rną ,  p iaszczys tą  
r ó w n i n ą ,  rozc iąga jącą  się od b r z e g ó w -Hol­
land) ’i aż  do os ta tn ich  g r a n i c  R o s s y i  A z y -  
a tyc k iey .  G d z ien iegdz ie  n a  n i e y  da ją  się 
pos tr zegać  nie  w i e l k i e  w y n io s ło ś c i ,  m o g ą ­
ce się n a z w a ć  p a g ó r k a m i ; w s z ę d z i e  zaś,  
gdzie  t y lk o  nie  m a  l a s ó w ,  t a m  się ona  p r z e d ­
s t a w ia  w  po lach  n ieśc ign ionych  o k ie m .  W  
n i e k t ó r y c h  m i e y s c a c h ,  w a r s t ę  r o d z a y n ą  
p ł o n n y  s t a n o w i  piasek ,  i ż adnego  n a w e t  
ś ladu < w e g e t a c y i  m e  o k a z u je  , z n a c z n a  
p r z e s t r z e ń  z i e m i  leży  o d ł o g i e m , a jeśl i  
gdzie  i u p r a w i a n a  , t e d y  p r a c a  b a rd z o  się 
źle w y n a g r a d z a .  R o l a  c a ł k i e m  jest  c h u d a ,  
t a k ,  że  bez n o w o z u ,  n ie  m o ż n a  się spodzie -  

JDz. FFil. IV. Stos. T . V . 1&27 r. lipiec. 5
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w a ć  i m iernego n a w e t  u ż ę tk u ;  żeby zaś, 
mieć jego tyle, ile dla popraw ienia  g ru n ta ,  
w  teraźnieyszym  jego , tak  m izernym  sta­
nie, koniecznie potrzeba, chociażby i była  
dostateczna do tego ilość rozmaitego ga­
tu n k u  bydła, nie w ystarczy  wszakże.

Z  zebranych przezem nie wiadom ości 
u rzędow ych  pokazuje się, że w  tych  trzech  
p ro w in c y a c h : wschodnich i zachodnich
Prussach  i Pom eran ii  (licząc w  to jeszcze 
i Pom eran ią  Szwedzką), znayduje się do 
2 6 ,5 0 0 , 0 0 0  a k ró w  (8 ,6 0 0 , 0 0 0  dziesięcin) 
ziemi, czyli przeszło po łow ę całey obszer- 
ności Anglii. Pod ług  wiadomości urźędo- 
w e y  w  1 8 2 1  ro k u  zrobioney, w  końcu ro ­
k u  1 8 1 9  rachow ano  wszystkiego bydła  
6 6 6 , 8 6 9  koni i zrzebiąt; 1 ,171,454 w o łó w , 
k ró w  i cieląt; 2 ,o4 g,8o i  ow iec i jagniąt, a 
6 1 7 , 6 1 0  św iń.

W  Anglii, podług naymnieyszego w y ­
rachow ania , w  takieyże samey obszerności, 
t rz y  razy w ięcey  koni i cz te ry  razy  w ię -  
cey k ró w  i ow iec się znayduje; w iększa  
część podających rachunki w  tym  przed­
miocie, u trzym uje , że w  Anglii daleko w ię ­
cey bydła się znayduje, stosownie dovob- 
sżerności ziemi. Nie bez przyczyny tak  
sądzę, chociaż nie m am  żadnych w iadom o­
ści u rzęd o w y ch , że w  Prussach liczba o- 
w ie c  od 1 8 1 9  do 1 8 2 4  roku , pow iększy-
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ła  się 20 albo i 25  p r o c e n ta m i ;  a liczba 
c ien k o -w e łn is ty c h  o w iec  w  p o ró w n a n ia  
z p ros tem i, w  w ię k s z y m  jest jeszcze sto­
sunku .

S am o  przez  się ro z u m ie  się, ze u ro d zay  
zboża, z p rz y c z y n y  n iedosta teezney  ilości 
b y d ła  dającego n a w o ź ,  n ie  m o ż e  bydź  o- 
b iecującym . W ł a s n e  m oje  pos trzeżen ia ,  
s tw ie rd zo n e  p rzez  dośw iadczonych  miesz­
k a ń c ó w  tego k ra ju ,p rz e k o n a ły  m ię, że m n ó ­
s tw o  u p ra w ia n y c h  g r u n t ó w , w  ogólności 
n ie  daje w ię c e y  nad  t r z y  ziarna.

W e d ł u g  u p rzed n ich  postrzeżeń  s ta ty ­
s t y k ó w ^  ra c h u n k ó w  p rak ty c zn y ch  gospo­
darzy ,  w  ogólności u ro d zay  cz te rech  ga­
tu n k ó w  zboża: pszen icy , ży ta ,  jęczm ien ia  i 
o w s a ,  r a z e m  w z ię t y c h ,  n ie  daje w ię c e y  
nad  z ia rn  cztery .

P od ług  p rzy ję tego  p ow szechn ie  po­
rz ą d k u  w  u p r a w ie  g ru n tó w ,  ro la  na t r z e ­
ci ro k ,  zo s taw u je  się pod ugor.  P o d  ży to , 
t r z y  razy  g ru n t  się w y o r y w a ;  pod pszeni­
cę zaś pięć razy ,  a po tem  p rzez  ca ły  ro k ,  
to jest od jed n ey  jesieni do d ru g iey ,  leży 
pod ugo rem . W i ę k s z a  część g ru n tu  w  o- 
gólności u w a ż a n ą  jest za n iezdatną  do za­
s ie w u  pszenicy , k iedy  zaś gdzie i z n ay d u -  
je się ro la , p o d je y  u p r a w ę  p rzy d a tn a ,  ta m  
się jey  n ie  w ię c e y  zas iew a , n ad  m assę 
n a w o z u ,  k tó rego  w  ogólności ba rdzo  jest

3*
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mało. R eszta  ugoru  idzie pod żyto. Dla 
tegoto g run ta  pszenne i w  najlepszych  
n a w e t  m aję tnośc iach , m ało  są znaczące; 
a że w  w ie lu  z nich całk iem  nie sieją psze­
nicy, pola przeto nią zasiewane, zaledwie 
są dziesiątą częścią pól żytnich.

Zdanie moje oparte jest na p ew nych  
zasadach, że w  dziesięciu latach ostatnich, 
daleko w ięcey siać żyta od pszenicy zaczę­
to , aniżeli przedtem . M ąka żytnia , po- 
trzeb o w an ą  jest w  każdym  domu, i dla te­
go się w szędzie rozkupuje . W ięk sz a  
część m ieszkańców , chleba żytniego w  o- 
statniey potrzebie u ży w a , i ci naw et,  któ- 
ry m b y  s taw ało  na chleb p sz e n n y , żytnie­
m u  p ie rw szeństw o dają. U w a ż a łe m , że 
po znacznieyszych domach Niemieckich i 
Polskich, chociaż w  czasie obiadu dają chleb 
pszenny, tameczni jednak mieszkańcy, p ra­
w ie  nigdy go nie jedzą. Zdarzało  się 
m i w idzieć  n a w e t  i A n g lik ó w , k tórzy  
zam ieszkaw szy czas niejaki w  tych k ra ­
jach, z w iekszem  upodobaniem  jadali chleb 
żytni.

Od tego czasu jak opuściłem Hollandyą, 
w  Saxomi, Prussach , Polsce, A ustry i ,B a-  
w a ry i  i W i r t e m b e r g u ,  w  samey n a w e t  
F r a n c y i , nie w idz ia łem  nigdzie chleba 
pszennego, ani u piekarzy, ani w  domach go-

1
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ścinnych, ani tez obywatelskich. (*) W  bar­
dzo wielkich miastach, można jeszcze do­
stać maleńkich pszennych bułeczek, któ­
re się dają i do stołu dla zagranicznych.

Po małych miasteczkach i po wsiach, 
nie ma innego chleba oprócz żytniego. Dla 
tego, podróżni zazwyczaj, od jednego wiel­
kiego miasta do drugiego, w  biały się chieb 
opatrują.

Mieszkańcy tych mieysc używają chle­
ba białego, tylko do pieczenia, znajomego 
u nas w  Anglii pod nazwiskiem, f a n c y  
b re a d  (ciast).

I  tak: jeżeli pszenicy obce nie potrze­
bują kraje, tedy dość trudno ją przedać, 
c h y b a  za małą bardzo cenę; w  cudze ta­
koż kraje, w  latach ostatnich , bardzo ma­
łą jey ilość wysłano, i to naylepszey. Za 
to żyto, łatw e jest do zbycia, i cena jego, 
tak "jak pszenicy, nigdy się nie zniża.

Chociaż wysiew pszenicy, w  porów­
naniu z żytem, daje więcey ziarna, lecz za 
świadectwem wielu obywateli, bardzo się 
mały zniey zysk ciągnie: pod uprawę al­
bowiem gruntu pszennego, cały zapas na-

(*) P. Jakub w rzeczy samey nie chciał w idzieć, i dla 
tego nie widział. 'M n ie  takoż zdarzyło się po- 
dró/.owac w tych krajach, przez k tóre  przejezdzał 
P .  Jakob, i wszędzie znaydywałem piękny chleb 
pytlowany, a szczególuiey w Saxonii , P russach, 
Austry i i Bawaryi. Przyp. R sdak. ross.
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w o z u  id z ie , a przytern w yrobienie  jego 
podw óyney  w ym aga  pracy. A że ugor, 
w ie le  na urodzay żyta w p ły w a ,  zbiór prze­
to jego, b y w a  daleko obfitszym, aniżeli ja ­
rzyny-

Jęczm ień  i owies zasiewa się na w io ­
snę po zbiorze pszenicy i żyta, i na tera 
się kończy koley zm ianowania, a pole zno­
w u  na cały  rok , pod ugor się zostawuje. 
P r z y  tak iey  zmianie s ie w b y ,  żyto rodzi 
się tylko w  przeciągu dw óch lat pierw'- 
szych na jednym  i tym że sam ym  gruncie, 
na trzeci zaś rok , puszcza się on odłogiem.

U w ag i te, oparte  na moich w łasnych  
postrzeżeniach, i s tw ierdzone przez do­
świadczonych gospodarzy, z k tó rym i mia­
łem  okoliczność rozpraw ian ia  w  tym  przed­
miocie, s tw ierdzają  się jeszcze lep iey , u- 
dzieloną mi przez naszego konsula w  
Sztetinie , P. L u tc e , listowną o d e z w ą ; z 
k tó rey  się pokazuje, że w  i8 o 5  roku , na 
ro k  przed w eyśc iem  F r a n c u z ó w , kiedy 
Szw edzka  Pom eraniją  nie by ła  jeszcze do 
P ru sk iey  p rzy łączoną , urodzay zboża w  
tey osta tn ie j by ł następujący;
Pszenicy posia­
n o  było i5 5 ,9 3 6  zebrano 9 9 6 ,2 2 4 ^

Ż y ta .  . 1 , 2 5 4 , 9 6 0  —- 4 ,5 8 3 ,5 8 4 lów-
Jeczm ie-e

nia . . 6 1 9 , 9 9 2  —  —  2 , 7 5 7 , 6 8 8
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O w s a  1 , 2 4 5 , 7 0 4  —  —  2 , 9 7 5 , 8 8 0

W y kaz  ten, w  miarę małego urodzaju, 
potwierdza się jeszcze urzędowemi donie­
sieniami , o zbiorze zboża w  rozmaitych 
dobrach Pruss zachodnich [patrz anncoc 
N- 11 W.) z których się pokazuje że w  sze­
ściu majątkach, ze 4,864 akrów zasianego 
gruntu, w  roku 1824, mianym powsze­
chnie za urodzayny , zebrano tylko zboża 
10,000 kwarter. (15,355 czetwierti).

Chociaż niektórzy z bogatych obywa­
teli, rozmnożeniem zaprowadzonych ow­
czarni, i pilnym dozorem nad wszystkiemi 
gałęziami gospodarstwa wieyskiego, lepszy 
byt nadali swoim majątkom , a przeto się 
przyczynili do urodzayności g run tów ; ża­
dnym sposobem jednakże tego przypuścić 
nie mogę,żeby postęp ich,mógł mieć w pływ  
dotykalny na ogólną massę płodów-

W ziąwszy pod uwagę , klęski po­
niesione przez P russy , i wielkie trudno­
ści, które im trzeba było przezwyciężyć, 
trudno uwierzyć , ażeby w  przeciągu 
lat dziesięciu, to jest od i 8 i 5 do 1825 ro­
ku, mogły wynagrodzić straty uprzednich 
lat ośmiu, tem więcey, że cena głównych 
produktów tego kraju ciągle się i do dziś 
dnia zmnieysza-

Nie sądzę, żeby dalsze Pruskie nadmor-



skię p r o w in c y e  b y ł y  żyżnieysze  od P o m e ­
ranii ,  chociaż w e  wschodnich  i zachodnich 
P russach  z n a j d u j e  się w ie c e y  g ru n tu  p r z y ­
da tn ie jszego  pod u p r a w ę  pszenicy i owsa.

Bardzo  sie często zdarza,  że w ę d r o w n i kc c  7 c

zaym ujący  się p os t rze len iam i  nad u p r a w ą  
rol i ,  w  Anglii n a w e t , nie ty lko  w  takich 
k ra jach ,  gdzie jeszcze u p r a w a  roli, do t a k  
w ysok iego  stopnia nie jest d o p row adzoną ,  
ZWraca ty lko sw o je  u w a g ę  na majątk i  le- 
piey od innych zarządzane ,  to jest na takie,  
w  k tó ry ch  w szys tk ie  lak  liczne gałęzie go­
sp o d a r s tw a  , do zupełnego  stopnia dosko­
nałości  p rzysz ły ,  i takie,  k tó re  p rzez to sta­
ły  się źyżnieyszemi.  Dla tegoto, wszyscy  
p r a w i e  uczeni ,  o w iey sk iem  gospodars tw ie  
piszący,  zanadto zwiększyl i  ś redni  s tosunek  
u ro d z a jn o śc i  tych  k r a j ó w , k tó re  z w i e ­
dzali. P odobnież  i ja, ze szczególnieyszą u-  
w agą  śledziłem przy mioty  i w a r s t ę  rodzay -  
ną  g ru n tu ,  w  posiadłościach należących do 
doświadczonych ,  bogatych  i n a y w ie c e y  k o ­
chających się w  zby tkach  dz iedziców. B y ­
ł e m  u w i c i u  szlachty  * k tó rzy  w  zna jom o­
ści gospodars tw a  w i e j s k i e g o  i w  opiece 
nad  niern,  nie ustąpią żad n e m u  z tu t e j s z y c h  
ani  też z zagran icznych  e k o n o m ó w ,  i jeśli 
po la  ich , nie tyle są u rod zay n e  ile g ru n ta  
p rzez  naszych d z i e r ż a w c ó w  w y ra b ia n e ,  to 
w  tenczas  przyp isać  na leży  bardz iey  k ł ima-



towi  i warśc ie  rodzayney  g r u n t u , aniżeli 
niedostatkowi kapitałów, znajomości, albo 
też troskliwości.

Bardzo się mało pszenicy w  takow ych  
majętnościach rodzi, i ilość jey w  stosunku 
do ilości żyta, w  latach ostatnich bardzo się 
zmnieyszyła. P e w n y  o b y w a t e l , zaymu-  
jący się sam gospodarstwem w  swoim m a­
jątku,  ze 26,000 a k ró w  ziemi złożonym, 
w  któreyto  ilości ! części ziemi jest oro- 
mey a i część lasu, zasiał pszenicą kiika 
tylko ak rów ,  i od niejakiego czasu nie mógł 
przedać żadnego zboża. Gdy przy woz za­
granicznego zboża do angielskich por tów 
był zabronionym, obywate l  ten w  ówczas 
całą swoje zwróci ł  uwagę, na pielęgnowa­
nie cienko-wełnis tych owiec. W  mająt­
ku  jego , liczy się teraz i5 ,ooo  m e r y n o ­
sów, z których on zawsze po 2 funta cien- 
kiey w e łn y  zbiera. Ze sprzedaży jey 0- 
t rzymuje  corocznie większą połowę tey 
summy, jaką mu kosztowała owca. W  prze­
ciągu pięciu z im owych miesięcy karmi je 
zbi żem, po większey części ży tem ;  dając 
im od p o ry  do pory po jednym funcie żyta, 
którego siła o d ży w n a ,  w  lakimżc samym 
czasie ró w n a  się trzem funtom siana. 0 -  
bywate l  len w yrach o w a ł ,  że owce na ta ­
kim karmie  b ę d ą c e , przyniosą mu tyle 
wełny,  iż zysk zniey,  przewyższy  cenę
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jaką  m ógł otrzym ać ze sprzedania zboża, 
dodawszy do tego jeszcze i pożytek dobre­
go naw ozu , z tego pokarm u otrzymanego; 
siano z a ś , k tó re  w  drugim  razie byłoby 
spożyłem , przychodzi m u  w  zysku. Dla 
tego to , pow iada o n ,  daleko jest lepiey 
ku pow ać  zboże, niżeli je przedaw^ać (*).

W  tym że samym m ają tku  było do 
i 5 oo m orgów  berlińsk ich , czyli 1000 a- 
k ró w  g run tu  zasianego kartofla, u ży w a ją ­
cą się do pędzenia wódki. Bez b ro w a ru  
zaś, jak sic zdaje, żaden dobry m ajątek o- 
beyść się nie może , a co się tycze szcze­
gółów , rzecz się ma następnie: z dw óch biu- 
szelów kartofli, odchodzi w ódki tyle, co i 
z jednego biuszela jęczmienia, a braha po­
została po w ypędzen iu  w ódki, k tóra  się po­
spolicie u ży w a  n a k a rm  dla bydła, jeszcze
w  sobie zaw ie ra  dw ie  trzecie części m a- • c
te ry i  odżywney. W  tuteyszych b ro w a ­
rach zator składa się z dziewięciu biusze- 
lów  kartofli, i jednego biuszela słodu. Z  tego 
się pędzi spirytus, zaw iera jący  w  sobie ośm- 
dziesiąt p rocen tów  alkoholu;od gallona(**)ta- 
kiego sp iry tu s u , płacą w  akcyzie 6 pens, 
na co jednakże bardzo się uskarżają. Spi­
ry tus  ten, w odą rozprow adzają  t a k , żeby

(•) T o  jedn ak  za le ży  od ceny, za ja k ą  tam  siano s i f  
p rzed a je ,  a co w ie lk ą  m o że  sp ra w ić  r ó ż n ie j .

(*•) G alion  b lisko  i w ia d ra  rossyyskiego.



w  n im ,n ie  w i ę c e y  b y ło  n a d  p ięćdziesiąt, p r Q- 
c e n tó w  a l k o h o l u ,  a p o te m  p rz e d a ją  galion  
po i 4  p e n s  (oko ło  160  k o p ie je k ) .

D r u g i  o b y w a te l ,  z r ó w n ą ż  g o r l iw o śc ią  
z a y m u ją c y  się u d o s k o n a le n ie m  sw o je g o  go­
s p o d a rs tw a  , t w i e r d z i ł , że r o la  jego , d a je  
m u  p r a w ie  szóste  z ia rn o  w  s to s u n k u  do 
z a s ie w u ,  i że on  ją d a le k o  w i ę c e y  u ż y ź n ić  
m oże. S ia ł  on  ta k o ż  du zo  k a r to f l i ,  1 obiąc 
z n ie y  k r o c h m a l  i p e w n y  g a tu n e k  s y r o p u  
k a r t o f l o w e g o : t y m  s p o s o b e m ,  m ia ł  ze 
s w o je y  ro l i  z y sk  w  m ie y s c u  s t r a ty ,  k t ó i a -  
by  p e w n i e  n a s tą p i ła ,  g d y b y  ją  z b o ż e m  za ­
s ie w a ł .  P r ó b o w a ł  t a k o ż  r o b ić  c u k ie r  z 
k a r to f l i ,  lecz  n ie  m ia ł  z tą d  żad n eg o  p o ż y t ­
k u .  N a  o s ta te k  u p e w n i a ł  m i ę ,  że  za sy ­
ro p  k a r t  of I o w y  d o b r z e  p ł a c ą :  a lb o w ie m  
c e n tn a r  jego  p rz e d a je  po  18 sz y l in g ó w , 
k ie d y  w s c h o d n io - in d y y s k a  m elassa  k o s z ­
tu je  2 4 szylingi. W  s m a k u  jego n ie  m o ż ­
n a  zna leśdź  ź a d n e y  ró ż n ic y  z m elassa  r o ­
b ioną  w  k r a ja c h  g o r ą c y c h , p ró c z  t e y , że 
nie  jes t  t a k  g ę s ty m , j a k  ta  o s ta tn ia .

P e w i e n  o b y w a t e l , k tó re g o  już  p r z e d ­
te m  z n a łe m  i k t ó r e m u  w i e l e  b y ł e m  o b o ­
w ią z a n y  za jego gościnność , n ie  ty lk o  , z e  
m i p o k a z y w a ł  w s z y s tk ie  s w o je  z a p io -  
w a d z e n ia ,  a le  jeszcze  z ro b i ł  m i  szczegó-
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łow e opisanie wszystkich swoich prac go­
spodarskich [p a tr z  N .  i 2  a n n ex) .  Cho­
ciaż majątek jego bardzo jest dobrze urzą­
dzony , i grunta dos'ć u ro d z a jn e , jednak­
że chętnie na to przystałem, i e  całkowity 
dochod , jaki miał uprzednio ze swoje­
go m ają tku , obejmującego 6,5oo akrów  
ziemi, nie przewyższał tey summy, którą- 
by otrzymał ze sprzedaży w ełny , ze d.ooo 
owiec w  jednym roku zdjętey.

P rzygotow anie p ro sa  na niesienie,[a- 
zehy rd zy  nie miało.

[ L a n d  - u n d  H a n s  - F F irlh .).

Chcąc zebrać proso bez rdzy, należy sta­
rać się o dobre nasienie. Gospodarze zazwy­
czaj proso na nasienie przeznaczone, cien­
ko na ziemi rozścielają, często łopatą prze­
wracając, i aż do siewby tak utrzymują. 
Ce!em zabezpieczenia od rd zy , albo je o- 
parzają przed samem posianiem, albo prze- 
s) Puk1 przez rów ny ogień ze słomy, trzy- 
mauey nad naczyniem , do którego proso 
ma spadać.

Chociaż oba te środki mogą mieć jakiś 
użytek, ziem Wszysikiem nie zabezpiecza­
ją od rdzy zupełnie, gdyż wielokrotne do­
świadczenia mię nauczy ły , że tak postę-
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pujac, zawsze prawie połowa prosa od 
rdzy nie była wolną.

Przez lat sześć z pomyślnym skutkiem 
następującego używ ałem  sposobu:

Skoro się postrzeże , iż większa część 
wiech prosa na polu doyrzeje, trzeba je na­
tychmiast pozrzynać i razem do worka scho­
wać, ażeby żadne ziarno nie zginęło. Uzbie­
rawszy już ty le , ile zdaje się, potrzeba na 
następna siewbę,za powrotem do domu. roz­
ścielają się wiechy z rzadka na ziemi* gdzie- 
by powietrze dostatecznie je przesuszyło, 
ażeby poźniey mogły bydź wymłócone. 
W y  młócone z nich proso, rozsypuje się 
także z rzad k a , i często rozgartuje się ło­
patą. Jak  tylko nadeydzie pora siewby, 
proso opala się wyżey podanym sposobem, 
i dopiero na polu, brane trzem a palcami, 
rzadko się zasiewa.

T ak  postępując , nigdy jeszcze nie w i­
działem rdzy w  prosie na polu, i z własnego 
doświadczenia mogę zaręczyć o pewności 
tego postępowania. Saw ade.

Sjposoh o ch ra n ia n ia  n a c z y ń  m ie d z ia ­
n y c h  od  śn iedzi.

Zw ykle  naczynia miedziane po jakiem- 
kolwiek użyciu, wycierają do suchości, dla 
zachowania w  czystości; lecz doświadczo-
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no także, iż zamiast tego, jeśli się też na­
czynia ciągle u trzym yw ać będą w  wodzie, 
do tego stopnia blask swóy zachowują, 
jak gdyby były niedawno zrobione, i by- 
naymniey żadnego szkodliwego na zdro­
w ie  nie mają w p ływ u.

N o n y  sposob zabezpieczania m a te ryy  
w ełnianych od molów.

Pani D i/four  w  wydanym  przez sie­
bie JMariualihu zu p e łn ym  gospodyni 
i  t.d .  zaleca następny sposób wygubiania 
molów: „ Olejek terpentynow y, powiada, 
jest na ten owad trucizną; lecz ma zapach 
tak p rzy k ry ,  iż wiele osób znieść gonie 
może. Doświadczyłam, że szałwija, roz­
kładana pomiędzy futrami i materyami 
w e łn ia n e m i, zabezpiecza je od molów. 
Radzę przeto każdey gospodyni, opatrzyć 
sie w  szałwija , i kłaść jey po kilka garści 
do koinod lub kufrów, gdzie się takie cho­
wają rz e c z y , a wieczorami potrząsać nią 
także meble, okryte materyami w ełniane­
mi. W  przeciągu dwóch lub trzech no­
cy, szkodliwy ten owad ze szczętem w y ­
ginie" (*).

(») Szałwija tak jest szkodliwą dla owadów, źe we­
dle moich postrzeżeń  , same naw et drzewa, pod 
k tó rem i rośnie , mniey bywają od nich  napasto­
wane. N ota Autorki.



Sposob robienia syropu z  kartofli.

Do tego po trzebny  jest k o c io ł , lub in­
ne  jak ieko lw iek  w y łu g o w an e  naczynie 
miedziane. N a jeden funt kartoflanego 
krochm alu, bierze się cztery  funty w ody; 
rozkłóciw szy w  tey  wodzie krochmal, w y ­
lew a się do ko tła  na ogniu umieszczonego, 
i dodaje się ~ uncyi k w asu  siarczanego i 4 
funty w ody  rzeczney, ogrzaney do tego sto­
pnia, izby n iem o żn a  było utrzym ać w  niey 
ręki. W sz y s tk o  to miesza się ciągle łopatką, 
a po k ilku  m inutach mieszanina ta zsiada 
się i gęstnieje. N ie należy jednak  p rze­
s taw ać m ieszan ia , póki w k ró tc e  znow u , 
gęsta o w a  massa nie stanie się rzadką i tak  
przeźroczystą, jak nayczystsza woda. Jak  
tylko to nastąpi, już daley mieszać nie po­
trzeba, lecz gotować przez godzin d w an a ­
ście bez p r z e r w y ,  pilnie zbierając pianę, 
i k iedy niekiedy dodając wrody rzeczney, 
na mieyscu w yparoW aney. P o  dwónasto- 
godzinnem gotow aniu , dodaje się, rzucając 
potroszę n a ra z ,  uneya  czystey k r e d y ,  na 
m ia łk i proszek u ta r tey  i przez sito w io -  
siane p rz e s ian ey ; a przez cały  ten  czas, 
naczynie z ow ą  mieszaniną zostawać po ­
w inno  na ogniu. Skoro p ły n  pienić p rze ­
stanie, będzie to znakiem , iż k redy  dosta­
teczna znayduje się ilość, i w tenczas kocioł
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odstawia się od ognia, i dozwala się m ę­
tom osiąść na dno.

W szys tek  płyn czysty zlewa się z o- 
sadu ostrożnie, cedzi ssę przez płótno do 
drugiego kociołka, lub jakiegokolwiek na­
czynia metallicznego, poczerń stawi się na 
ogniu, i warzy się płyn dopóty, póki nie 
nabędzie gęstości syropu, który przelewa się 
do butelek,lub naczyń glinianych, i w  miey- 
scu chłodnem przechowuje się do użycia.

Sposób ten, zastępuje wybornie cukier; 
jakoż w  Szwaycaryi,  podczas drożyznycu-  
kru,  z przyczyny zabronionego przywozu, 
przez ludzi nawet  majętnych był używany.

S e k re t, a że b y  m ieć  dobre g a tu n k i

W iadom o,  że naylepsze gatunki jabłek, 
otrzymują się przez szczepienie, lecz czę­
stokroć także i wyradzają się. Anglik D* 

r radzi w  tym scelu sposób następujący: w  
każdein zupełnie doyrzałesn j a b łk u , jest 
jedno lub dw a ziarna okrąg łe , inne zaś 
bardziey spłaszczone; te więc okrągłe ziar­
na brać należy , chcąc się dochować do­
brych gatunków jabłek; gdyż z nasion pła­
skich, zawsze się poślednieyszy otrzymuje 
owoc- O niezawodności tego sekretu,zaręcza 
sławny badacz czaszek ludzkich, Dr G all.


